
P r e n u m e r a t *  w m ie j s c u  kwartalnie 
z ł p .  12—  m ie s i ę c z n ie z ł p .  4 .  — Nu­

m e r  p o j e d y n c z y  gr .  6.

Prenumerata na prowincji z opłatą pocz­
tową złp. 20 kwartalnie.

w  W arszawie dnia 2 Marca 1828 roku  w Niedziele

J'V iadomości Handlowe.

A .M S Z T E R D A M  dnia f9  lutego. CUKIER. Zapow iedziano na dzień 

22 sprzedaż 536 skrzyń biaław ego fbJondeJ Hawanna, na dzień zaś Ą 
m arca w Roterdam ie, sprzedaż 375 fas ga tunku  Surinam . Obecnie no- 

. tu ją : b runa tny  M art: 31 do 4-5 FI? St* C roix 31 do 46 PI, Jam ajka i 
Surinam  32 do 4$ FI, Dc-merara 31 do 47 FI- b ia ły  Brazyh w skrzy­
niach 4^ do 50 FI; M uskowady 44 d°  53 FI, z 18 mies: R abatu , b ia ­
ły  Hawan na 56 do 70 FI, żó łty  52 do 5 4 -FI, b ru n a tn y  4$ do 51 
FI, b ia ły  Bengal. 51 do 56, żó łty  39 do 4^5 b runatny  31 do 35'F1.«- 
KAW A. Bez p o k u p u , co pochodzi z tad , ze zapowiedziano tu  znowu 
na dzień 20 m area aukęje na 3981 balii gat. Jaw a i na 561 bal. gatun* 
Jlom ingp, a do R oterdam u p rzybyło^znow u 8000 balii gat. Jaw a na 
rachunek niderlandzkiego tow arzystw a handlow ego. K O R ZEN IE . 
Do Roterdauru nadeszło dla tow arzystw a handlow ego 100 ca łk o w i­
tych  i 360 półfasek  z ga łką  m uszk. i— O L E JE . R zepakow y 45 FI, 
z dostawą na 1 maja Ąl2 FI. na 1 września , października i listopada 
39 FI; lniany 3Sf Fi; k o nopny  44 FI. t -  PA PIE R Y  PU BLICZNE. 
N iem iały pom yślnego obrotu , r  pow odu źe niżej nadeszły  z Paryża 
i z L ondynu , jak  niemniej i dla tego, Se wiadomości z  Niemiec woj* 
nę zapow iadają. ZBOZE. Pszenicę polską 125 fil, p stro k a tą , p ła - 
«ono wczoraj 210 F I,, żyto p ru sk ie :i  19 do 120 fn. 172 do 174 FI.
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T Y  iadomości Krajowe i Zagraniczne

K R Ó L E S T W O  POLSKIE. —  Warszawa-  —  Kommissja  
najwyższa examinacyjna w Królestwie. — W wykonaniu art: 
58 postan. namiestnika króiew. z d. 12 listop. 1816 r. 
podaje do publiczne* wiadomości,  iż dnia 26 stycznia 
r. b. JJPP Aloizv Milewski r a i  ca prawny w kommis. w. 
kalisk. , Jan Buksicki assesor tryb. cyw. w. kalisir. i Ro­
ber t  Chrystówski patron przy tymże tryb.; a dnia 27 b. 
ni. IJPP.J izef Januszewicz zastępca pisarza dyrekcji szcze­
gółowej tow. kred. wdztwa sandomiers. i Franciszek Wie- 
land assesor prawny przy tutejszej kommissji wojewódz. 
złożyli najwyższy są Iowy examen; i w skutku takowego 
świadectwa zdatności do spracowania urzędów sądowych 
Ul klassy, 1.trzymali. — W zast. ministra prezyd. radca 
Stauu. Potocki. — Ign. Dyrsterlów sekretarz.

—Deputacja towarzystwa oszczędności ogłasza, iż pobo­
ry  składek do towarzystwa oszczędności urządzone zo­
s tały  w Warszawie, na Kiakowskiem przedmieściu w 
handlu pana Józefa K oe h le ra , przy ulicy Miodowej 
W handlu P. Mikołaja Grabowskiego,  przy ulicy Sto Jer* 
skiej w handlu P. Jaworskiego i przy ulicy senatorskiej 
u panów Zieglera i Szturma. Ponawia oraz depu ­
tacja os t rzeżenie ,  iż każdy nowo przybywający do 
towarzystwa,  powinien podpisać deklarację pod jakiemi 
warunkami przystępuje.  Ci zaś, którzy już posiadają 
akcję ,  winni przy opłacie wskazać numer  akcji na któ« 
rą  składkę wnoszą. — W Warszawie d. 27 lu tego 1828
r. — Prezes  H . Łubieński Członek dep. K .H oJfm ann .
—Odbyły się sejmiki. — W dniu 21 z. m. powiatu Ty-  
kocińskiego, obrany na  posła: JW.  Franciszek Szepie- 
towski, na radców wojew. WW. Wincenty Dąbrowski i 
Walen ty  Olędzki. — W dniu 21 z.m. powiatu Iiraśnic- 
kiego, obrani na radców wojew. W W. Kacper Czarnec­
ki 1 Andrze'j Mazurkiewicz. — W  dniu 21 z. m. po­
wiatu Opoczyńskiego, obrani na radców wojew. WW. 
Stanisław Bogusławski i Bartłomiej Rudzki.  — W dn. 
25 lutego r.b. powiatu Konińskiego pod laską marszałka 
JW. Adama Otto Trąpczyńskiego,  obrany na posła z po­
wiatu Konińskiego JW. Jan Nepomucen Gliszczyński 
dziedzic dobr Ciemierowa. — Odbyły się zgromadź.* gminne 
— Dnia 29 zesz. mies. zgromadzenie polityczne cyrkułu 
V miasta stołecznego Warszawy, pod laską JW. Adama 
Szczygielskiego p rz y  pomocy aśsessorów' WW. Jozefa 
Brinkena i Łukasza  Piotrowskiego,  tudzież sekretarza 
Tomasza Dydyńskiego.  Obrany po raz 3 radcą wojew. 
W. Józef  Kapliński.  — W dniu 21 i 22 z. m. okręgu 
Łukowskiego,  obrani: deputowanym JW,  Fel ix Gumow­
ski, radcą wojew. Franciszek Lubański .  — W dniu 21 
z.m. okręgu Sejneńskiego,  obrany radcą wojew. W. Ka- 
zimierz \Volmer.— W dn. 21 z .m.  okręgu Janówskiego,wy­
brani:  na deputowanego W. Andrzej Mazurkiewicz,  na 
radcę W. J. xiądz Marcin Miękiński.
—Model na pomnik Kopernika zawieziony wodą z Rzymu 
do Hamburga,  już znajduje się w drodze do Warszawy. 
Odlaniem w Warszawie ma się t rudnić  JP. Jan Norblin.  
— Wyszedł  z drukarni  A. Gałęzowskiego i kom: zapo­
wiedziany prospektem tom I. Zbio'ru pisarzy polskich 0- 
bejmujący pisma Łukasza  Górnickiego, a mianowicie Dwo­
rzan ina ,^  opat rzony przypisami i poprzedzony krótką 
wiadomością o pismach autora.  — Wyszła z druku elegju



n a  z g o n  Wi«?-h Fe llxa  P a w ł a  Srzedz ińsk iego ,  mecenasa 
p r z y  sądzie najwyższej instancji  , królestwa  polskiego 
napisana  p rzez  ap l ikanta  n ieboszczyka.

Pamiętny w historj i  naszej z cz ynów  ry cerskich i rzad 
jkiej dla religji p rzychy lnośc i  Jan 111, Król polski,  sp row a­
dziwszy ho  kra ju  w roku 1 6 8 0  zakon o jców kapucynów ,  
pierwszy ich k o n w e n t  i kościół  w Warszawie,  na pamią t­
kę. oswobodzenia  Wiednia,  z a l o ź y l ,  a wspierając go w 
ciągu panowania ho jne mi  zasiłkami, rozc iąga ł  nad  nim 
d o b r oc zynną  opiekę swoją.  — P o zgonie te g o  mona rchy ,  
/serce i wnęt rznośc i  j ego,  w oddzielnych naczyniach  z ł o ­
żone ,  p ow ie rzon e  zos ta ły  st raży o jców kapucynów,  w któ- 
f u<h  kościele do ty chcz as  z nałeżnem poszanowaniem w 
skarbcu  są zachowane.  — Już blisko p ó ł to r a  wieku ,  jak 
t e  d rogie  szczątki  oczekiwały przy jazne j  o jc zy s t eg o  
rządu  po m o cy ,  któraby je  z t e g o  ustronia,  cudzoz iem­
cowi ,  a nawet  własnym rodakom niewiadomego,  p r z e ­
n ios ła  do świątyni  pańskiej ,  i z ł o ż y ł a  w g r ob ow cu ,  ma ­
ją cym  przenieść do odległej  potomnośc i sz lachetną  pa ­
mięć  staranności  około  zachowania i u czc zen ia  pozos ta ­
wionych  na ziemi rodzinnej  szczą tków je dne go  z p o t ę -  
żn y c h  królów naszych.  — W obecne j  p r ze to  chwili ,  
kiedy konwent  tu te j s zy  o jców kap ucy nó w,  pos tanowi ł  w 
kościele swoim wys tawić o ł ta rz  ku czci b ł o g o s ła w io n e ­
go anioła z Ą k r y ,  w kaplicy królewską zwanej,  która 
mieszcząc  w sobie mauzoleum zawiera jące  wnęt r znośc i  
A u g u s t a  111 króla polskiego,  znaczne j  po t r zebu je  r e s t a u ­
racj i ,rząd uzna ł  za rzecz przyzwoi tą  zająć się zarazem s p e ł ­
nieniem od lat ty lu  pożądanego życzenia,  przez wznies ie ,  
nie w te jż e  samej kaplicy pomnika,  k tóryby  w pros te  j budo­
wie,  z p rzyzwoi tą  okazałością po łącz on e j ,  t e  cząs tkowe 
zwłoki króla Jana So biesk ie go  zawićrał ;  — zaniósł  przeto 
do  podnóżka  t ro nu  Najjaśniejszego Pana pr ze łożenie ,  o w y ­
znaczenie  pot rzebnego  na ten cel funduszu ze skarbu publicz 
nego ,  lub dozw'olenie zbierania na ten  cel  składek.  —• 
W  skutek powyższego prze łożenia ,  minister  sek re ta rz  
Et nu udzieli ł  i r . jwyższą Naj jaśnie jszego Pana d e c y z j ę  z 
dnia s tycznia (6  lu te g o )  r. b. , w które j wyrazi ł :  że
JS1 aj jaśnie szy Pan,  ma sob.e z r  p rawdziwe uk on te n t ow a­
n ie,  że może uczcić grobowcem,  z funduszu do swojej  
dyspozyc ji  zachowanego,  wystawić się ma ącym,  drogie 
Szczątki boha te ra  w yba wcy  chrześc jańs twa ,  i że uiszcza­
j ą c  d łu g  ten  święty,  może dać jawny dowód wysokiej  
czci ,  jaką jes t  p rze ję ty  dla cnót  i znakomitych pr zym io ­
t ó w ,  jednego  z na jdosto jn iej szych  poprzedników s w o ­
ich. — Wdop e łn ie n i u  powyższej  woli Najjaśn ie j szego  
^a na ,  kommissja rządowa wyznań  rel igi jnych i oświeć: 
publ :  zajmu,e się już niejzwłocznem jej uskutecznię ,  
piem,

PiANGJA.— s P a r y s a  dnia, 18 lu t.— V osiedzenie izby parów  
(in, 15 lu t• — Izba s łucha ła r a p p o r t u  kommissj i  , wyzna­
czonej do u łożenia  adresu w odpowjedzi  na mowę kró­
l e w s k ą ,  a następnie powiedział  minister  spraw zagran i ­
c z n y c h  hrabia  Fe r roną is  mowę,  z której  udz ie lamy nie­
k t ó r e  wyjątki :  ,, Z a n i m  się r o z p o c z n ą . narady  nad  ad- 
r e s m a ,  n iec h  mi wolno będzie udzielić izbie kilka obja­
śn ień  ty ch  miejsc m o w y  kró lewskie) ,  k tó re  d o t k n ę ł y

naszych s tosun ków zagranicznych.  Grec ja ,  półwysep 
p i r e m j s k i ,  Al g i e r ,  kr..je po ł udn iow o ame rykańskie  i 
nasze stosunki  handlowe z B ra zyl ją ,  oto <ą prz edmioty  
na k tó re  zwrócono waszą uwagę.  Nie  jest  wam obca 
zarówno litość dla G rec j i ,  jak t rudność  i zawiłość tej 
sprawy-greckie) .  Chęć  uspokojen ia  tego nieszczęśliwego 
k r a j u ,  może sprowadzić  wojnę ,  k tóra  obejmuje  najwa- 
znie'j.sze zadanie w n o w s z y c h  czasach,  py tonie  przy któ- 
rego rozwiązaniu  n a d a r e m n e  b y ł y  us i łowania  jenjus/.u 
Katarzyny ,  mądrośc i  A l e x a n d r a , pol i tyk i  ca łego  wieku 
i cywilizacji  europe jskie ),  1’r o b l e m ,  k tó ry  mia ł  być  ro ­
związany  b ył o  us po koj en ie  Grecji,  bez wy w raennia.  gnvi. 
c ł u ,  k tórego  up adek  m ó g ł b y  wstrząsnąć  ca łą  Europo.  
Wąchanie  się powiększało t r udnoś c i ,  sti umienie  krwi,  
co raz  obfitsze j joddzielaly co raz bardzie)  s t r ony  woju- 
ją c e ,  ludzkość  i bo ja źń  boga p o da w a ły  plany, nie podo. 
b n a  do wykona nia ,  i wdanie się rządów b y ł o  konieczne. 
Począ tek  nieszczęścia Grecji,  które nie na greckie) ziemi 
p o w s t a ł o ,  b rak  zgodnośc i  w p i e rwszym o p o r z e ,  n a d u ­
życie gdzieindziej  p r z y k ł a d u  powsian ia ,  k tóre rozpacz 
zdawała  się us p ra wie d l iw ia ć ,  wszystkie t<* okol czności 
dały mo ca rs tw om  powód do g łę bokiego  namysłu.  Na  
począ tku  1826 r ok u ,  umówi ła  sie Angljo z Ross ją  wzglę­
dem zasad Porcie p rze łoży ć  się mającego t r a k t a t u ,  k tó­
r y b y  ur e g u lo w a ł  s tosunki  T u r k ó w  z Grekami dla za­
bezpieczenia  os ta tn im życ ia ,  religji i własijości.  T a k a  
by ła  treść p ro t o k u ł u  z dnia 4 k w ie tn i a ,  a do przystą -  
pienia do t y c h  zasad wezwane  b y ł y  dwory:  f r ancu ąki ,  
austrj  teki i pruski .  F r a n c j a  przys tąp i ła  do nich. Lecz 
p ro to k ó ł  w sp om ni ony  zapowiadający p om oc ,  nie obej-" 
mował  żadnych ś rodków,  do osiągnienia tego  celu; b y ła  
to u m o w a ,  którą zniszczyć m og ło  proste odmówienie ze 
s t r o n y  Po r ty .  F ra n c ja  do radz i ła  zamienić p ro to k ó ł  z 
dnia i  kwie tn a, w t r a k ta t  fo rmalny  między  pięcioma 
mo ca rs tw am i ,  w k tó r y m  b y  postępowanie ich z P o r t ą  i 
Grek am i ,  w razie odrzucenia  z a p r o po no w ane go  poje­
dnań  a, na przód było  • oznaczone.  Myśj  tę przyjęto.  
F r a n c j a ,  Anglja i Rossja,  u m ó w i ł y  się względem zasad 
t r a k t a t u ,  k t ó r y  podpi sany  b y ł  w Lo ndyn ie  dnia 6  lipca 
I .827 r ; i  j akkolwiek  A.ustrja i Pritssy, w n ie k tó rych  p u n k ­
tach odmiennego zdani a ,  nie m i a ł y  w n im b e z p o ś r e d ­
n iego  u d z i a ł u ,  p r z y r z e k ł y  jednak  wspierać  usi łowania 
trzech mocarstw dla dopięcia wspólnego zamiaru .  Osta­
tnie wypadki  p r z e k o n a ł y  o szczerości  tego przyrzeczenia  
i o pożyteczności  współdz ia łan ia .  Spółcześni  nie powin­
ni zostawiać hi storj i  zaszczyt  złożenia ho łd u  szlache tno­
ści i bezinteresownośc i  mocarstw spr zymierzonych-  P o ­
d ł u g  mnie,  nie obe jmuje  żaden t ra k ta t  po do bne go  za- 
warowania jak art .  5 w mowie będącego  t raktatu.  „Uma­
wiające się mocars twa ,  nie bę dą  szuka ły  w tych  działa- 
niach żadnego rozprzes trzen ien ia  gran ic,  żadnego ustalenia 
wyłącznego  w p ł y w u  i żadnych korzyści  handlowych 
dla swoich p o d d a n y c h ,  nad  t e ,  jakie o trzymać  może 
każdy  na ród .”  W a r u n e k  te n  jest dosta teczny  do oce- 
nienia epoki ,  wr k tóre)  ży jemy i do zas łonienia  jej od 
rozmaitych z a ska rżeń ,  k tóre  przeciw nie) zanoszą nie­
k tóre  u m y s ł y  niespokojne  i n ieukonten lowanó.  Wiadomo 
wam jakie wypadki  nas tąp i ł y  po zawarciu tegoż  t raktatu;  
P o r ta  nie p rzy ję ła  pośrednictwa  , zawieszenia broni  i 
pojednania się z Grekami .  W edd z ie ln ym  a r tyk ul e  ozną*
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t n k t n f  s z e r e g  ś r o d k ó w ,  m a j ą c y c h  b y ć  n z y t e m i  
Z . . p „ w i , < t a , n o  P o r Ł i . ,  ,« - « ■  

i . m n .  w m l k i o m  s p o s o b u . "  u s i ł o w a ć  k j .«tv*» s p r z y m i e r z o n a  w sz e lK ien n  a p u ^ . u n ,  
da  o s i n on ać  b e z p o ś r e d n i  s k u t e k  z a p r o p o n o w a n e g o  
z r i m u  “ w r a z i e  g d y b y  k r o k ó w  m e p r z y , a n i e l s k i c h  w  
ćh c i a ł a  zawies i ć .  A d m i r a ł o w i e  o t r z y m a ł ,  s t o a o w n e  roz -  
k  y  a p i e r w s z e  w y p a d k i  i ch  u s i ł o w a ń  c z y n i ł y . n a d * , e , ę  
J e  I b r a h i m  d o p ó t y  z a w i c i  w o j n ę ,  d o p o k i  m e o t r y .y m a  
n o w y c h  r o z k a z ó w  o d  d v w a n u ,  k t ó r y  j ak  m u  w i a d o m o  
b y ł o  w s z e d ł  b y ł  w u k ł a d y .  W n e t  w y w i e d z i o n o  nas  
-z b h d u  i to piv.ez !i« y o i e z t w o .  S p r z y m i e r z o n e  t ło t y  na-  
c :s n t ł y ’ w po rc i e  h a w a r y ń s k i m  f l o t ę  pa sz y ,  k t ó r e j  c zę sc  
p o m i m o  p r z y r z e c z e n i a  t e go  pa szy  do  n o w e ,  w y p r a w y  
p r z y  g o  i o w ano .  M u s i a n o  się. p o s t a r a ć  o p r z y m u = z e n  e 
I b r a h i m ,  do  n i e c z y n n o ś e i .  E s k a r d y  p o k a z a ł y  się w z a ­
t o c e ,  ale z s ł o w a m i  p o k o j u  i p a r l a m e n t a r z a m i .  i u r c y  
a lbo  n ie7 . r0 / .umiel i  z a m i a r u  a d m i r a ł ó w , ,  a l b o  u d a l i  ze  go  
n i e  r o z u m i e j ą  i o d w a ż y l i  się d z i a ł a ć  z a c z e p n i e .  I“ '1 '  
c e n i e  t a k i e j  z a p a m i ę t a ł o ś c i ,  b y ł o  s p i e s z n e  1 o k r o p n e , 
t r z y  f l o t y  u b i e g a ł y  s ię o p i e r w s z e ń s t w o  w o d w a d z e  1 d o ­
n o r z e .  W i a d o m o  w a m  sz l a ch e t n i  p a r o w i e  ,  z e  w  oc z a c h  
i  p o d ł u g  w y z n a n i a  g o d n y c h  r y w a l ó w ,  z e r w a ł  a d m i r a l  
f r n n e u z k i  j p d n ą  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  g a ł ą z e k  w aw i  z y n u  
d n i a  te°-o! B y ł a  to  s ł a w a ,  a l e  m e  b y ł a  w o j n a ,  g d y z  
■już na  d r u g i  d z i e ń  p o z a j m o w a l i  z n o w u  . a d m i r a ł o w i e  .-sta­
n o w i s k a  - s p o k o j n e .  O ś w i a d c z y l i  o n i ,  ż e  n i e s ą d z i l i  i z b y  
Sie z n a j d ow a l i  w w o jn i e  z P o r t a ,  p o m ś c i ł .  _t y l k o  h o n o r  
sw o ic h  b a n d e r .  J a k o ż ,  Żaden  c z y n  p ó ź n i e j s z y  m e  p o ­
k a z a ł ,  i zby  z a p e w n i e n i e  i ch  n i e z g o d n e  b y ł o  z p r a w d ą .  
I l o w n i ę z  m u s i a ł a  s ic P o r t a  p r z e k o n a ć ,  ze  c lowodcy  jej 
f l o t y ,  s a m i  n a .  s i eb i e  ś c i ą g n ę l i  n i e s z c z ę ś c i e ,  a l b o w i e m  
p o s ł o w i e  n i e d o z n a l i  jej  n i e h ę c i  , a c h r z e w j a m e  j e j  z e n i ­
t y .  Z  t e i n  w s z y s t k i e m ,  o b s t a j ą c  p r z y  s w o i m  u p o r z e ,  u-  
s i j o  w a ł a  " n a  w s / e l f c i e mi  s p o s o b a m i  w s t r z y m a c  p o s ł o w ,  
k t ó r z y  j e d n a k  w  k o ń c u  ze  S t a m b u ł u  mu s i e l i  się o d d a ­
l ić .  O d  c za su  i ch  o d j a z d u ,  u d a w a ł a  s ię P o r t a  b e z p o ­
ś r e d n i o  do  t r z e c h  g a b i n e t ó w ,  a b y  p r z y n a j m n i e j  u t r z y ­
m a ć  z w ią zk i  z  n i e m i ,  a p o d d a n y c h  t r z e c h  m o c a r s t a w  
w z ię  ł a p o d  s z c z e g ó l n ą  s w o j ą  o p i ekę ;  O p r ó c z  t e g o ,  p o ­
w i e r z o n e  z o s t a ł y  t y m c z a s o w o  i n l e r e s a  p o d d a n y c h  k r ó l a ,  
p o s ł o w i  n ide i  l a n d ż k i e t m i , k t ó r y  z t e g o  w z g l ę d u  j e d n a  
s o b i e  p r a w o  do w dz i ę c z n o śc i  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o .  T o  
w y j a ś n i a  w a m ,  że  s t o s u n k i  z P o r t a  z o s t a ł y  p r z e r w a n e  
a le  n i e  są z e r w a n e .  P o s ł o w i e ,  k tó r zy '  się od d a l i ć  m u ­
s ie l i  ze  S t a m b u ł u ,  p o ł ą c z ą  się w k r o t c e  w  b l i sk o śc i  
z d a r z e ń  i ze. s p o s o b n o ś c i ą  z a w i ą z a n i a  z n o w u  roz poc / . ę -  
t y r h  u k ł a dó w ' .  R ó w n i e ż ,  m o g ą  o n i  t a m  u m ó w i ć  się 
z  a d m i r a ł a m i ,  w z g l ę d e m  w y t ę p i e n i a  r o z b o j ó w  m o r s k i c h ,  
k t ó r e  b y ł y  g ł ó w n y m  p o w o d e m  d o  z a p r o p o n o w a n i a  p o ­
ś r e d n i c t w a .  T r z y  d w o r y  d z i a ł a j ą  w n a j l e p s z e m  p o r o z u ­
m i e n i u .  I ch  z g o d n o ś ć  o p a r t a  n a  z u p e ł n e j  r ó w n o ś c i  
z d a ń  i z a sa d ,  w z m a c n i a  się p r ze z  s z l a c h e t n ą  b e z i n t e r e -  
w n o ś ć  i s z cze r ą  m i ło ś ć  p o k o j u .  N ie ch a j  mi  w o l n o  b ę d z i e  
z a św ia d c z y ć '  z a p e w n i e n i a , k t ó r e  m i a ł e m  szczę śc i e  s ł y s z e ć  
o sob i ś c i e  z u s t  m ł o d e g o  m o n a r c h y  w i e l k i e g o  m o  ca r s  w a  
W ń e o - o  d z i e dz i c a  m ą d r o ś c i  A l e x a n d r a ,  k t ó r y  m a  p r a w o  
poleo-;.c n a  w i e r n o ś c i  swo ich  s p r z y m i e r z o n y c h  w z g l ę d e m  
z o b o w i ą z a ń ,  k t ó r e  icl i  w s z y s t k i c h  w i ą ż ą  1 u t r z y m a n i e  
r ó w n o w a g i  e u r o p e j s k i e j  z a p e w n ia j ą .  S ł y s z e l i ś c i e  m oś c i  
p a n o w i e ,  r z e t e l n e  z a p e w n i e n i e  m i n i s t r ó w  k r ó l a  J.  a n g i e l ­

s k i e g o ,  a  n i e z m i e n n e  p o s t a n o w i e n i e  k r ó l a  n a s z e g o ,  wy-, 
k o n a n i a  z a w a r t e g o  t r a k t a t u  z  c a ł ą  s u m i e n n o ś c i ą  , z a r ę c z a  
p o m y ś l n y  s k u t e k ,  k t ó r y  s p o d z i e w a m y  s i ę  , o s i ą g n ą ć  b e z  
p o m o c y  b r o n i . ”  N a s t ę p n i e  p r z e s z e d ł  m i n i s t e r  do  s t o s u n ­
k ó w  F r a n c j i  zjjH i s / p a n i j ą  i p o w i e d z i a ł  o  n i c h  m i ę d z y  
i n n e m i ,  że'  w  k r o t c e  u s t ąp i  z p ó l -  w y s p u  w o j s ko  
f r a n c u z k i e ;  ż e  w k r o c z e n i e  F r a n c u z ó w  do H i s z p a n j i  n i e  
b y ł o  g w a ł t o w n e m  w d a w a n i e m  się w r z ą d y  t e g o  k r a ­
j u ,  a l e  p o m o c ą  z o b o p ó l n i e  u m ó w i o n ą .  P o m o c  t a ,  m ia ł a  
z  r a z u  t r w a ć  t y l k o  do  1 l i pca  i 8c4-  R o z m a i t e  o k o l i c z n o ­
ści  p r z e d ł u ż y ł y  t e n  t e r m i n ,  r ó w n i e ż  za  z g o d ą  w z a j e m n ą :  
R o k u  1826 z a p y t a ł  p i e r w s z y  k r ó l  h i s z p a ń sk i ,  k i e d y  w o j ­
sko  f r a n c u z k i e  z  k r a j u  j e g o  u s t ą p i ć  z a m y ś l a .  O d p o w i e ­
d z i a n o ,  ż e  w  k w i e t n i u  1827- A le  now,e w y p a d k i  w i n n e j  
c zę śc i  p ó ł w y s p u ,  w y m a g a ł y  d ł u ż s z e j  o b e c n o ś c i  F r a n ­
c u z ó w ;  s z ł o  o u t r z y m a n i e  p o k o j u  m i ę d z y  H i s z p a n j ą  i P o r -  
t u ^ a l j ą .  T e r a z  u s t a ł a  t a  o b a w a ,  a  n a d t o  k ró l  h i s z p a ń s k i  
s adz i  ż e  p o s i a d a  d o s t a t e c z n e  s i ł y  d o  u t r z y m a n i a  s p o -  
k o j n o ś c i  s w e g o  k r a j u ,  w  r a z i e  g d y b y  j ą  p r z e r w a ł y  n o w e  
r o z r u c h y  Z a d a n i e  F r a n c j i  j e s t  r o z w i ą z a n e  1 r z ą d  1. a n c u z -  
ki m o ż e  t e r a z ,  n i e  ż a ł u j ą c  t e g o  co  u c z y n i ł ,  o b l i c z y ć  
w y n a g r o d z e n i e  z a  w s p a n i a ł o m y ś l n e  o f i a r y ,  p o n i e s i o n e  d l a  
k r a j u  s ą s i e dz k i e go .  O  s t o s u n k a c h  F r a n c j i  z  A l g i e r e m ,  p o ­
w ie d z i a ł  m in i s t e r ,  ż e  z k r a j e m  t y m  a f r yk ań sK im  w c a l e  i n a ­
cz e j  j ak  z  k r a j am i  c y w i l i z o w a n e m i  p o s t ę p o w a ć  n a l e ż y .  
Kró l  f r a n c u z k i  c h c e  m i e r z y ć  ż ą d a n e  z a d o s y ć  u c z y n i e n i e  
n i e  t a k  w ł a s n a  p o t ę g ą ,  j ak  r a c z e j  o g r a n i c z o n e m  ś w i a t ­
ł e m  p r z e c i w n i k a ,  k t ó r y  n i e m a j ą c  z d o l n o ś c i  do  o c e n i e n i a  
d o k ł a d n e g o ,  h o n o r u  i s t a n o w i s k a  F r a n c j i ,  n ie  d o z n a  t a ­
kie j  s u r o w o ś c i ,  j a k ą b y  k a ż d y  i n n y  zn i e ś ć  m u s i a ł .  W s z e ­
l a k o  h a n d e l  f r a n c u z k i  o d z y s k a  w s z y s t k i e  d a w n e  k o r z y ­
ści .  W k o ń c u  m ó w i ł  m i n i s t e r  o s t o s u n k a c h  F r a n c j i ,  z  
k r a j am i  p o ł u d n i o w o  a m e r y k a ń s k i e m i  i o s t o s u n k a c h  h a n ­
d l o w y c h  z  B r a z y l j ą .  J z b a  n a r a d z a ł a  si na d  a d r e s e m  i 
p r z y j ę ł a  g o  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  z m a ł e m i  odmi ana mi .  
VVielką d e p u t a c j ę ,  z ł o ż o n ą  z 20 c z ł o n k ó w  w y b r a n o  l o ­

s e m .  . . .  . , • r
O t o  j e s t  a d r e s ,  k t ó r y  d e p u t a c j a  i z by  p a r ó w  w d n i u  1/_

l u t e g o  k ró lo wi  z ł o ż y ł a ;  „ N a j j a ś n i e j s z y  Panie !  O d  chwi l i  
j a k  tw o i  w ie rn i  p o d d a n i  p a r o w i e  F r a n c j i ,  u r o c z y s t e  w y ­
r a z y  \V.  l i .  M .  s ł y s z e l i ,  s p ó ź n i ć  m o g ł a  t y l k o  p r a w n a  
f o r m a  u p r a g n i o n ą  c h w i l ę  z ł o ż e n i a  W.  K. M .  h o ł d u  n a ­
s z e g o  u s z a n o w a n i a  i w d z i ę c z n o ś c i .  T r a k t a t  k t ó r y  W.  K. 
M.  °z d w o m a , w i e l k i e m i  m o c a r s t w a m i  z a w a r ł e ś ,  c z y n i  n a ­
d z i e j ę ,  ż e  s z c z ę ś l i w y  p o k ó |  F r a n c j i  n i e d ł u g o  p r z e z  W s c h ó d  
b e d z i e  z a g r o ż o n y .  N a u c z o n a  p r z y  k ł a d e m  ki l ku w ie lk i c h  in o - 
c a r s t w ,  k t ó r e  c z ę s t o  po w a l k a c h  m n i e j  k r w a w y c h  na 
w ię k sz e  o f i a r y  z e z w a l a ł y ,  n ie  b ę d z i e  s i ę  P o r t a  n a d a l  o p i e ­
r a ł a  b e z i n t e r e s o w n e m u  fpokG j  na c e l u ; m a j ą c e m u  p o ś r e d ­
n i c t w u  t r z e c h  m o c a r s t w  B a n d e r y  ićj i  poci t a r c z ą  s ł a ­
w y ,  s p o i n i e  p o d  N a w a r y n e m  w y w a l c z o n e j ,  z g r o m a d z ą  
s z c z ą t k i  n i e s z c z ę ś l i w e g o  l u d u ,  k t ó r e g o  p o m o c  w s p a n i a ­
ł o m y ś l n a  n a u c z y ł a ,  j ak  m a  p o k a z a ć  s i ę  g o d n y m  p r z e z n a ­
c z o n e g o  m u  S t an o w i s k a ,  o k t ó r e  s i ę  d l a  n i ch  , do.na.wja 

I s p r a w i e d l i w o ś ć  i l u d z k o ś ć .  C z y  W .  K. M.  żą d a sz  o d  k r a ­
j u  a f r y k a ń s k i e g o  z a d o s y ć  u c z y n i e n i a ,  c z y  w y n a g r o d z e ­
n i a  s z u k a s z  n a  d a l e k i c h  p ó ł k u l a c h ,  w k a ż d y m  r az i e ,  m ą ­
d r a  p r z e z o r n o ś ć  t w o  ja,  c h r o n i ą c  h a n d e l  o d  w sz e lk i eg o  
r o d z a j u  n a p a ś c i ,  g o t u j e  ż e g l u d z e  n a  w s z y s t k i c h  m o r z a c h
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zu p e łn e  bezpieczeństwo.  Dziel i l iśmy N- Panie,  twój spo­
sób myślenia o pirenejskhn półwyspie .  Of ia ry ,  do jakich 
Hiszpanja dala powód, będą  mniej dotkliwe,  gdy  dobroć 
z sprawiedl iwością,  nauczona wzniosłemi  przykładami  t w o ­
je go  wspaniałego s yn a ,  owe ro z ru c h y  pr z y t łu m i ,  k tóre  
n aw e t  dla krajów sąsiedzkich są zgubne.  W przywołaniu  
na powrót  do o j c z y z n y  wojsk  twoich ,  widzi izba parów 
z  wdzięcznością ojcowski  zamiar 'W. K. M. uwolnienia 
w ł a s n y c h  p o d d a n y c h  od uciążl iwego c iężaru ,  w y n ik a ­
jąc ego  z da lszego przebywan ia  wojska  w obcym kra ju ,  i 
za razem wst rzyma nia  wzros tu  d ługi i ,  k tórego  brzemie 
Uczynić pr/ .emi ja jącem,  na leźyć  musi do obwiązku h o n o ­
r u  hiszpańskiego.  Jak to,  co W . 14. M. o z e w n ę t r z n y c h  
Stosunkach powiedziałeś,  zaspokajającą jes t  r zeczą ,  tak 
w y r a z y  W. K. M . o we wnęt rzny m stanie kraju,  nape łn i ły  
se r ca  n a s z e . na jźywszemi  nadziejami.  P r z y c z y n y ,  k t ó ­
r e  wypadek  p e w n y c h  podatków zmiennym czynią,  są 
rzadko tego  rodzaju,  iżby zmnie jszenie ostatnich,  ozna- 
Jtą było u b y tk u  ź r ó d e ł  publ icznego bogactwa,  ł lozwa- 
v.emy, Naj jaśniejszy Panie z na jdokładnie jszą  uwagą  do- 
kum en ta ,  k tór e  nam p rz e ło ż o n e  będą .  iJo zg łęb ien iu  
okoliczności ,  k tórym przypisać na l eży  p r z e w y ż k ę  w y ­
datków,  oczekiwać będz iemy  po t r zeb n y ch  kommunika- 
c j i ,  dla zawiadomienia się o ź ró d ła c h ,  k t ó r y c h  u ż y t k o ­
wanie nie odpowiedz ia ło  ścisłe] i roz t ropne j  go spodar ­
ności ,  p rzez  W. K. M. nakazanej .  Wojsko chlubiące  się 
wawrzyna mi ,  k tóre  uzbie rało  pod rozkazami wie lce ko­
chanego  syna  two je go ,  spogląda  p e łn e  zaufania na xią- 
ż ‘. cia, t r u d n iąceg o  się j ego  sprawą,  k tóry ,  jak w radz ie  
j e s t  m ądry ,  tak waleczny  w boju.  Utworzenie  nowego 
Tninisterjum, dowodzi,  ż e  W -K .  M. handlem i p r z e m y ­
s ł e m  je szcze  pewnie j  się op i ekuje sz ,  a wzros t  ich staje 
śię dla rolnic twa  codziennie ważniej szym.  Uznając w y ­
soką  m ądro ść ,  k tóra  W. K. M. sk ło ni ła  do powierzenia 
instrukcji  publicznej  i spraw d u c h o w n y c h  oddzielnym 
administ racjom,  uważać  będz ie  izba zawsze  za obowią­
zek ,  odpowiedzieć ile możności  w przedmiotai  h  tak wa­
ż n y c h ,  życzeniom W.  K. M. Mocno przekonani ,  że W . 
K. M. u t r zym ać  c h cesz  ciągle w m o c y  akt  swego najja 
śn ie j sz ego  brata,  winszują  sobie wierni poddani t w o i , 
parowie  Francj i ,  źe mają szczęście być  pierwszymi  t ł u ­
maczami  powszechnej  radośc i ,  k tórą  sprawiło  p r z y r z e ­
czenie  s tosowania coraz  bardziej  praw do konstytucji .  
Rozwiązanie  wielkich p y t a ń ,  któremi  się W.  K. M, zajmu 
je sz ,  s tanie się ty m  sposobem nierównie łatwiejsze,- k tó­
r y ż  F r a n c u z  nie będzie się ub iega ł  odpowiedz ieć jak naj­
godniej  głosowi mona rchy ,  k tóry  wzywa  pr aw dy ,  jako 
po t r zeby  i praw,  b ę d ą c y c h  oprócz  bćga ,  najpewniejszą 
t r o n ó w  p o d p o rą ?  G łę b o k o  tem zaufaniem królewskiem 
wz ru sz ona  izba, ożywiać  się będzie nieustannie najży- 
■wszem us i łowaniem wspierania wie lkomyślnych  zamia­
ró w  W.  K. M. Zachować  godność koro ny ,  pierwszej op ie ­
kunki praw i swobód publ icznych ,  ustalić po tęgę poli 
t y c z n ą  na po dporach  na jpewnie jszych obwarować wszy 
stkie ins ty tucje,  wzmocnić  coraz  bardziej w ęz ły ,  które 
ł ą c z ą  lud francuzki  z j ego  królem,  przez wzajemną 
ufność,  i po w sz e c h n e  bezpieczeństwo; o to Najjaśniej 
szy panie,  cel  p rac  naszych;  b y ł  on taki, i będzie

nim. Ale  myślą,  która nam na jn leodłącznie j  towarzy­
szy,  będzie jednać coraz  więcej  miłości  monarsze ,  k tó­
r e g o  życ ie  poświęcone  jest  szczęśc iu Francj i  i t y m  spo­
sobem pomnażać  jego szczęśc ie.  Na j jaśn ie j szy  panie,  
wi rni twoi poddani ,  parowie Franc  i, zgodni w takim 
sposobie myślenia,  widzieć bądą w nim rękojmię  jedności 
i wiary,  czego  dawać przykład  wszys tkich  Fra nc uz ów,  
najgor liwszem jest  us i łowaniem.” — Król odpowiedz ia ł ;  
,, Z prawdziwą radością p rz y jm u ję  w y ra z y  uczuć  ' ż y ­
czeń  izby parów.  Z ukon ten to wanie m widzę,  ż e  wyra­
zy moje  b y ł y  s ły szane  i rozumiane ,  i z p rzekonaniem 
zupełn em  jes tem zapewniony ,  ze na jwyższa korporacja 
we Franc  i, da wszystkim Fr anc uzo m  przykł ad  przez  u- 
szanowan ie  dla naszej  religji,  wierności  dla mnie j nie- 
wzruszone  przywiązanie do naszych  te raźn ie j szych  in­
stytucj i .  Nie mylicie się w tern mości  panowie,  że bez 
szczęścia moich poddanych ,  nie mogę  być  szczęś l iwy,  a 
wszystkie te  nadzieje,  jakie mi wy ra żac ie  o sy nu  moim, 
dla mnie na de r  drogim,  czynią  mi pocieszającą  pewność ,  
że  wtenczas ,  k iedy  się bogu spodoba położyć  k r e s  m o ­
j e m u  życ iu,  s ł aw a  i szczęście Francj i ,  żadnej  nie dozna­
ją  pr ze rw y .  (G.  F.)

W y s p f  J O Ń S K I E .— z K orfu  dnia  26 stycznia. — Dnia 
16 t. m. o godzinie 1 po pó łn o c y  p r z y b y ł  tu p o s e ł  c e ­
sarsko rossyjski  pan de ł t ibeaupier re  z rodziną swoją i 
o rszakiem,  na rossyjskiej  f regac ie  Konstanty.  Jenera ł  Wo­
odford uda ł  się n a r z e c z o n y  okrę t  dla powitania wsponmio- 
nego  ministra,  a w tu te j sz ym  urzędz ie  zdrowia ,  p rz y j m o­
wali go pan Fred .  A dam ,  je n e r a ł  W oo d fo rd  j pan Śtrad- 
ford Canning.  G d y  p. Ribeaupier re  p ł y n ą ł  na statku do 
urzędu  zdrowia ,  powi tano  go z warowni  miejskich ;3 
wys t rza ł am i  dz ia łowemi ,  na  które takąż  l iczbą wys t rza­
łó w ,  z f r e g a ty  rossyjsk ie j  odpowiedziano ,  poczem wa­
rownie  p o w t ó r z y ł y  s a l w ę . —  jPo dz ies ięc iodniowym po­
b y c i e ,  u d a ł  się dziś p rzed południem p Ribeaupier re  z 
rodz iną  swoją  i orszakiem na f r ega tę  Kons tan tyn  celem 
popłyn ien ia  do T ry e s tu ,  a o godzinie 2, f rega ta wyszła 
pod żagle;  w czasie przybycia  ministra na f r e g a tę  i wcza- 
sie jej  oddalenia s ię ,  dawano sa lwy z dział  warowni 
miasta.

Dnią  2 lutego. —  Pa n  S tra tford-Canning ,  w y p ł y n ą ł  
z t ąd  dnia 30 z. m. na f regac ie  D r y a d ,  udajac  sie do 
Ankony.  ( D A . )

W  i d o  w i s k  a vr S t o 1 i o y.

T ea tr  narodow y. Dziś opera Fainilja Szwajcarska.

M enazerja zw ierząt P . L eh m an n  na Nalewkach w tyl* ogredu Kra­

sińskich.

Na krakow kiem  przedm ieściu .pod  Nrem 411 gabinet fizyczny, ep ty ­

czny i m echaniczny P . M ichault.

(T V  drukarni p rzy  ulicy No ęyo miejskiej p o d  Nrem  163.)


